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( D a lszy  ciąg).

11. Wywózka nieczystości.
P rz y  wywózce nieczystości z m iasta, należy, ze 

stanowiska higijeny publicznej, zwracać uwagę na j e j 
c z ę s t o ś ć  i na  s p o s ó b ,  w j a k i  s i ę  o d b y w a .

W yw ózka stanowi jeden  z ważnych środków 
oczyszczenia m iasta i stanow ić go będzie zawsze, 
wówczas naw et, gdy  tyle pożądana kanalizacyja p rz y j­
dzie do skutku; ta ostatnia bowiem usunie tylko n ie ­
czystości takie, k tóre  do stanu  płynnego doprowadzo­
ne być m ogą. Obecnie, gdy kanalizacyi brakuje, ma 
jeszcze w iększe d la  W arszaw y znaczenie, bo oprocz 
nieczystości p łynnych, spływ ających rynsztokam i, śc ie­
kam i i kanałam i m iasta, w s z y s t k i e  i n n e  w y ­
w i e ś ć  n a l e ż y .

U przątan ie  nieczystości, znajdujących się w sta ­
n ie  stałym , winno się dokonywać: 1) z u lic  i p la ­

ców publicznych codziennie, (jakeśm y już  wyżej po­
wiedzieli) , podw órzy zaś i  śmietników, oile moż­
na ja k  najczęściej. B yłoby pożądane, aby z po­
dw órzy i śmietników nieczystości b y ły  usuw ane co­
dziennie, lecz jeżeli siły, ktorem i miasto rosporządza, 
nie podołają temu, do rzadszych term inów  og ran i­
czyć wywózkę w ypada; a b y  z a ś  l e ż ą c e  n  i e- 
c z y s t o ś c i n i e  s t a ł y  s i ę  p r z y c z y n ą ,  u s p o ­
s a b i a j ą c ą  d o  w y b u c h u  z a r a z y ,  o d w i e -  
t r z a ć ,  t . j .  d e z y n f e k o w a ć  j e  n a l e ż y .  O tem  
pomówimy niebawem  obszerniej, w tem  miejscu zaś 
dotkniem y wozów, którem i w ywózka się dokonyw a 
} miejsc, w które owe nieczystości zostają sk ładane 
za rogatkam i miasta.

W ozy, przeznaczone do wyw ożenia nieczystości, 
mogą się stać przenośnikam i zarazy, jeżeli ty lko  n ie  
będą starannie oczyszczane i odw ietrzane (dezynfeko­
wane).

D latego też, żądać należy, ażeby każdy wóz, po 
przewiezieniu nim nieczystości za miasto i po wypróżnieniu, 
byt kilkakrotnie wyplókany wodą i od,wietrzony. Sposób, 
w jaki to odw ietrzenie przeprow adzić należy, będzie 
opisany w rozdziale traktującym  odw ietrzanie (desin~ 
fectio).

A le nietylko na wozy przewożące nieczystości, 
lecz i na miejsca, w k tó rych  się te nieczystości sk ładają , 
baczną uwagę zwrócić należy.

Niemożna ich lekceważyć, szczególniej gdy ja k a ­
kolw iek epidem ija zagraża m iastu, chociaż się one poza 
jego obrębem  znajdują; winniśmy przypom nieć raz jesz­
cze, na co ciągle zw racam y uw agę, że grzybki, będące 
zarodnikam i chorób zakaźnych, są nadzwyczaj łatw o
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przenośne w iatram i i to na  niezm iernie dalekie prze­
strzenie. Nieczystości, wywożone z W arszaw y i P rag i, 
składane byw ają na pola, poza rogatkam i W arszaw y i 
P rag i; z tak ich  odległości w iatry przenieść m ogą nad­
zwyczajnie łatw o pow stające w tych nieczystościach 
grzybk i do miasta* trzeba więc usunąć rosk ład  m ateryj 
organicznych, wywiezionych z miasta.

W  tym  celu zalecić można:
1) Dotychczas wywiezione nieczystości, posypać nie- 

gaszonem wapnem.
2) Odtąd nie wywozić nieczystości za rogatki i nie 

rozlewać ich na pola, lecz wlewać do Wisły, poniżej miesz­
kań ludzkich, t . j .  po za Cytadelą.

W  ten  sposób pozbędziem y się ich z m iasta, 
najprędzej i ostatecznie, a że poniżej cytadeli niem a 
nad brzegam i W isły  siedzib ludzkich, niem a obawy, 
aby  wlewane do rzeki odchody w yw arły wpływ  szko­
dliwy.

13. Kościarnie.
W  W arszaw ie istnieją trzy  najbardziej znane 

kościarnie; p rzy  ulicy B row arnej, Furm ańskiej i przy 
u licy  Solec. Kościarnie te, w zwyczajnym  stanie, za­
nieczyszczają pow ietrze wyziewami roskładająoych się 
m ateryj organicznych, albowiem, pomimo naw et oczysz­
czenia kości z części m iękieh do nich poprzyczepia- 
nych, nie można ich, bez osobnego, bardzo starannego 
preparow ania pozbawić materyj organicznych w zu ­
pełności; oprócz tego, w ew nątrz nich znajdujący się 
szpik kostny, łatw o podlega roskładow i. P reparow a­
nia kości n ik t nie dokonywa, po oskrobaniu z mięsa 
składają się one na sterty , przez co stają się jednem  
z ognisk, zanieczyszczających miasto, które, na przy­
padek epidemii, groźny swój wpływ  w ywrzeć mogą. 
D la  zabespieczenia m iasta od ich szkodliwości, n a l e ­
ż y  t a k i e  s k ł a d y  k o ś c i  z l e w a ć  o b f i c i e  
m o c n y m  r o s t w o r e m  w o d n y m  k  w.  k a r b o ­
l ó w  e g o.

M ogą się, oprócz tego, znajdować m niejsze skła­
dy kości, na takie zwrócić trzeba jeszcze baczniejszą 
uw agę, bo mieścić się one m ogą w środku m iasta, 
a  przez to tem bardziej być dla mieszkańców szkodliwe. 
Takie najlepiejby było poznosić w zupełności i p rze­
strzegać, aby kości nigdzie w śród m iasta nie leżały 
dłużej nad  dobę.

Przeszedłszy wszystkie ogniska roskładu m ateryj 
organicznych, znajdujących się w naszem mieście w miej­
scach publicznych, zw rócić się należy obecnie do po ­
dobnych im ognisk, istniejących w obrębie samych do­
mów m ieszkalnych.

M iejscam i, w których się grom adzą roskładające 
się m ateryje organiczne w domach mieszkalnych, są: 
p o d w ó r z a ,  ś m i e t n i k i ,  w y c h o d k i  i s a m e  
m i e s z k a n i a .

O ceniając ich wpływ  na zdrowie publiczne, na­
leży rozróżnić z w y k ł e  d o m y  m i e s z k a l n e ,  
w k tó rych  ludność, przez pewien tylko przeciąg cza­
su, k ró tszy  lub  dłuższy, nagrom adza się w znaczniej­
szej ilości, a po upływ ie tego czasu, wydala się, aże­
by  znowu do nich powrócić, lub na podobne im, pod 
tym  względem, zak łady  publiczne, ja k  s z k o ł y ,  f a ­
b r y k i  i t e a t r y ,  d o m y  m o d l i t w y ,  b i ó r a  
i takie, k tórych m ieszkańcy przym usowo całe ty ­
godnie, miesiące i lata naw et pozostawać w nich m u­
szą; do tych ostatnich należą: k o s z a r y ,  d o m y  
k a r n e ,  a r e s z t y  p o l i c y j n e ,  nareszcie o c h r o ­
n y ,  d o m y  p r z y t u ł k u  i s z p i t a l e .

Co do i s t o t y  s w e j ,  w pływ y roskładająoych 
się m ateryj organicznych w w ym ienionych tu  domach 
niczem się od siebie nie różnią, tylko w n a t ę ż e ­
n i u  w pływ u tego w ielka nieraz zachodzi różnica, 
a tem  większa im w pewnej przestrzeni więcój się 
grom adzi osób i im dłużej w niej, nie wychodząc 
poza obręb budynku, osoby te pozostaw ać muszą.

N aprzód tedy, rospatrzm y z w y c z a j n e ,  p r y ­
w a t n e ,  d o m y  m i e s z k a l n e .

13. Domy mieszkalne.
Posiadają podw órza, miejsca ustępowe (w ychod­

ki), ścieki, rynsztoki i śm ietniki, k tó re  w naszem  m ie­
ście, w większój części domów, pod względem  czy­
stości, w opłakanym  znajdują się stanie.

N ie potrzebuję tu  obszernego dowodzenia, ile 
z takiem  utrzym aniem  domów, łączy się niebespie- 
czeństw, zagrażających zdrow iu mieszkańców, każdy 
je  bowiem ocenia, dlatego też ograniczym y się na 
wskazaniu sposobu, j a k  t y m  n i e b e s p i e c z e ń -  
s t w o m  z a p o b i e d z  n a l e ż y .

M ateryje organiczne, nagrom adzone w wyszcze­
gólnionych powyżój miejscach, podlegają nagłem u ros­
kładowi: na to przybyw a woda z deszczów i śnie­
gów, miejscowości wymienione opłukuje, a niem ając 
ułatw ionego o d p ły w u , wsiąka w g run t podw órzy 
i sprowadza takie samo nasiąkanie roskładającem i się 
m ateryjam i organicznem i, jak na ulicach.

W  istocie rzeczy zatem , takie samo niebespie- 
czeństwo grozi mieszkańcom w m ieszkaniach, jak  na 
ulicach i placach, lecz niebespieczeństwo to potężnie­
je, raz  z tego pow odu, że nieczystości te łatw iej ucho­
dzą oka mających nadzór nad porządkiem  w mieście, 
d rugi raz, że się nagrom adzają w miejscach mniej 
przew iew nych, nareszcie dlatego, że, w ogólności, w ię­
kszość m ieszkańców więcej czasu przepędza w m ie­
szkaniach, niż na ulicach, przez dłuższy czas zatem 
podlega wymienionym wpływom.

P rag n ąc  zapobiedz tym  szkodliwTościom , po­
trzeba:

1. P  r  z e s  t r  z e g a ć , n a  j u  s i l  n i ó  j, a b y  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  n i e c z y s t o ś c i  (kał,
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mocz, pomyje, obierzyny, gnój bydlęcy i t. d.), z b i e ­
r a n e  b y ł y  w j e d n o  m i e j s c e ,  a n i e  b y ł y  
z o s t a w i a n e  p o d  m u  r a m i  i o k n a m i  m i e ­
s z k a ń ,  l u b  w i n n y c h  p u n k t a c h  p o  p o ­
d w ó r z a c h  r o z r z u c a n e .

2. A b y  n i e c z y s t o ś c i  p ł y n n e ,  o d p ł y ­
w a ł y  j a k n a j  s p i e s z n i e j  p o z a  o b r ę b  d o ­
m u  d o  r y n s z t o k ó w  u l i c z n y c h ,  z k t ó r y c h  
j e  u s u n ą ć  ł a t w o ,  a n i e  w p ł y w a ł y  d o  d o ­
ł ó w  k l o a c z n y c h ,  z k t ó r y c h  j e  u s u n ą ć  
t r u d n o .

3. A ż e b y  n i e c z y s t o ś c i  n i e  w s i ą k a -  
ł y  w g r u n t  p o d w ó r z a ,  a z n i e g o  n i e  d o ­
s t a w a ł y  s i ę  d o  s t u d n i  i p o d  p o d ł o g ę  
m i e s z k a ń .

Dl a dopięcia tego celu należy:
1. Urządzić w każdym domu pisoar i wygodne wy­

chodki, a przytem przestrzegać, aby na podwórzu, pod ścia­
nami domów lub w innem jakiemkolwiek miejscu, nie robiono 
nieczystości i aby wychodki i pisoary zawsze znajdowały się 
w stanie czystości.

2. Ażeby rynsztoki były wyłożone warstwą nieprze- 
puszczającą płynów przez nie przepływających, posiadały 
odpowiednią głębokość i odpowiedni spadek.

3. Ażeby podwórza mniejsze w całości, większe zaś 
około ścieków i pod oknami domów, wyłożone zostały, tak jak 
same rynsztoki, warstwą nieprzepuszczalną.

Najodpowiedniejszym do tego celu materyjałem będzie 
zawsze asfalt, albo tafle z wypalonej glinki {terra cotta).

Rospatrzmy to wszystko bardziój szczegółowo:

A. Odlewniki (pisoary).
Odlewniki powinny się znajdować w każdym domu, 

stanowić je winien odbieralnik na mocz, w postaci mie- 
dniczki lub ostrokręgu obróconege wierzchołkiem na 
dół. O d owego odbieralnika powinna odchodzić ru r ­
ka, która, jaknajkrótszą drogą ma odprowadzać mocz 
na zewnątrz podwórza. Godne zalecenia jest zasto­
sowanie kosza, służącego do natychmiastowego rozło­
żenia moczu; jest to naczynie, przez które rurka, od­
prowadzająca mocz, przechodzi, naczynie—zawierające 
w sobie mięszaninę z torfu i soli gorzkiój (siarczanu 
magnezyowego—SO^Mg) złożoną.

Pod każdym odbieralnikiem na mocz, powinna 
się znajdować kratka drewniana, na którą wstąpićby 
można, bez obawy zamoczenia obówia.

1 na ulicach odlewniki znajdować się winny, jeżeli na 
wszystkich ulicach miasta, przed zaprowadzeniem ka- 
nalizacyi pobudować ich nie można, to przynajmniój 
w punktach, w których otwory kanału wychodzą na 
ulicę pourządzać je należy.

Materyjał, z którego pisoar ma być zrobiony, powinien 
być nieprzemakalny, dlatego też, raz na zawsze, zabronić 
należy budowania piscarów drewnianych. Form a jego wyżej 
wskazana została, rynienkowate odbieralniki na mocz po­

winny być zupełnie zniesione, materyjałem najodpowiedniej­
szym na odbieralnik będzie żelazo, zwłaszcza emalijowane, 
albo porcelana.

B. Wychodki.
W ychodki w Warszawie i na Pradze znajdują 

się w przerażającym stanie nieporządku, tak iż śmia­
ło rzec można, że porządnie utrzymanych miejsc ustę­
powych, zaledwie kilkadziesiąt znajduje się w naszem 
mieście. Sama budowa kloak jest bardzo wadliwa 
i różna.

Wedle urzędowych danych, w r. 1875, istniało 
w Warszawie 1163 domów posiadających wychodki 
na dołach stałych, 287 miało wychodki na beczkach, 
986 na nawozie końskim, 18 ze zwykłemi dołami do 
wyczerpywania naczyniami, 164 na kanałach, a 124 
domy nie miały wcale żadnych wychodków. W ięk­
szość ich zatem stanowią doły nieruchome, a jak  wia­
domo, w wielu miejscach drzewem wyłożone, w nie­
których wymurowane i wycementowane.

Odchody ludzkie są wywożone aparatem Berge­
ra, albo, bądź to zapomocą beczek ruchomych, bądź 
też wprost wylewane bywają na sąsiednie ogrody; 
albo p o z o s t a j ą  w d o l e  k l o a c z n y m ,  k t ó r y  
z o s t a j e  z a s y p a n y  p o  n a p e ł n i e n i u ,  a n a  
j e g o  m i e j s c e  k o p i e  s i ę  n o w y .

Stan taki, dla zdrowia ludzkiego, bardzo jest 
szkodliwy i dlatego domagać się należy, ażeby:

1. Wszystkie doły kloaczne, obecnie istniejące, zamie­
nione zastały na skrzynie ruchome (fosses mobiles).

2. Ażeby skrzynie nie były zbyt wielkie {a przez to 
tmdne do wywożenia) i opróżniane nie wtedy gdy się z nich 
przelewa, ale w pewnych, stałych odstępach czasu, (t. j. gdy 
skrzynia napełniła się do 2/ 3 części), czas zatem wywóz­
ki nieczystości kloacznych, dla każdego domu będzie inny.

Wielkość skrzyni zależyć musi od wielkości pod­
wórza, zbyt wielkie jako trudne do wywiezienia, nie 
zasługują na zalecenie. W  domach, nieposiadających 
podwórza tak wielkiego, aby skrzynię swobodnie wy­
wieść można, lub w domach bez bram należy skrzynie 
zredukować do objętości kubła wielkiego (60 litrów na 
osobę licząc), który po napełnieniu do 2/3 objętości, 
możnaby wynieść bez wielkiego trudu.

3. Aby wychodki były utrzymywane w stanie jak 
największćj czystości.

4. Każdy wychodek powinien posiadać odpowiednie 
przewietrzanie (wentylacyją) przestrzeni poniżćj siedzenia 
się znajdującćj, a przestrzeń ta winna być zamknięta. Co do 
sposobu przewietrzania, takowy zastosowywać oczy­
wiście wypada do każdego pojedyńczego przypadku; 
to tylko w ogólności powiedzieć możemy, że systemat 
w y c i ą g o w y ,  polegający na zastosowaniu rury, łą ­
czącej przestrzeń w mowie będącą z dachem, rury, 
w której płomień (gazu lub jakikolwiek inny), u trzy­
mywać będzie różnicę między ciepłotą powietrza w ru-
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rz ę  a c iep ło tą  po w ie trza  w p rze s trzen i m ającej się p rz e ­
w ietrzyć, zasługu je  n a  zalecenie.

Ł ą c z e n ie  tak ie j p rze s trzen i k loacznej z k o m in a­
m i, p ow inno  by ć  zab ron ione , ja k o  m ogące, w edle do ­
św iadczenia , spow adzać po żary .

C. Śmietniki.
Ś m ietn ik i w  dom ach W arszaw y  i P ra g i u rz ą ­

dzane byw ają  rozm aicie: 1) stanow ią je  ogrodzen ia
d rew niane, k tó ry m  g ru n t podw órza służy  za podstaw ę,
2) a lbo  o g ro d zeń  w cale  n iem a, a śm iecie rzu c a ją  się 
w prost n a  podw órze, 3 ) są u rzą d zo n e  d o ły , ocem bro  ­
w ane lu b  n ieo cem b ro w an e i w te w rzucają  się śm ie­
cie 4) a lbo  zb ie ran e  b y w ają  w sk rzyn ie  n a  ko łach  
i tak iem i się w yw ożą n a  n iz iny  nad  W is łą , (p rzyczem , 
n ie ra z , w rz u ca n e  do  rz e k i).

Ś m iecie zaw ierają  dużo  m a te ry j o rg an iczn y ch  
w  ro sk ła d  p rzechodzących , s tanow ią zatem  tak ie  samo 
ź ró d ło  zan ieczyszczenia m iasta , ja k  b ło to  u liczne; im 
d łu ż e j leżą , tern są szkodliw e, zw łaszcza, że deszcze 
i śn ieg i sp łu k u ją  je , a p rze to  m a te ry je  o rgan iczne 
nas iąk a ją  g ru n t p o d w ó rzy . Śm iecie zatem , naw et w te­
dy, gdybyśm y  p o siad a li po d w ó rza  n iep rzepuszczalną  
w ars tw ą  p o k ry te , b y ły b y  szkod liw e d la  zd row ia m ie­
szkańców ; obecnie są jeszcze m u b ard z ie j szkodliw e.

Wszystkie dotychczasowe sposoby zbierania śmieci (za 
w y jątk iem  sposobu  N r. 4  oznaczonego) są nieodpowied­
nie i  tylko składanie ich w skrzynie na kołach jedynie za ­
sługuje na zalecenie. W  każdym  zatem domu winna się 
znajdować skrzynia na kołach, w którą składać się m ają  
śmiecie i  gnój bydlęcy i  takoica, skoro w  2/ 3 napełniona zo­
stanie, icinna być wywieziona za miasto, opróżniona i  odwie- 
trzona  ( zdezynfekowana); poczem znowu do zbierania śmieci 
służyć może.

N ajm ocniój za b ra n ia ć  należy p rze k ła d a n ia  śm ie­
ci z w ozów  na w ozy w  ob ręb ie  m ieszkań  ludzk ich ; 
podczas bow iem  tej operacy i, najw ięcej g rzy b k ó w  
un iesio n y ch  być m oże. P ro p o n o w an y  tu  sposób  ob- 
chodzonia się ze śm ieciam i, m a za zadanie u n ik n ien ie  
tego  n iebśsp ieczeństw a.

N iew szędzie je d n a k  tak ie  sk rzyn ie  ruchom e od  
te g o  n iebesp ieczeństw a u ch ro n ić  zdołają ; m a to  m ia­
now icie m iejsce tam , g dzie  b ram y  po d w ó rza  są  w ąs­
k ie , albo  ich  n iem a w cale. W a rsza w a posiada 44  do ­
m y  bez podw órzy , w sam ym  cy rk u le  I-sz y m  z n a jd u ­
je  się  ich  36; dom ów  bez b ra m  je s t  owiele w ięcej; 
z tak ich  dom ów  n aw e t ruchom em i sk rzyn iam i śm ieci 
n ie  u p rzą tn iem y . W  ty c h  w ypadkach  in n y  zasłu g u je  
n a  zalecenie sposób:

W szystkie śmiecie, zebrane z  dom u, powinny być co­
dziennie starannie w  gromadę zbierane i  wyrzucane na'ulicę% 
lub jeszcze lepiij do wozów, któreby o pewnej dnia godzinie 
objeżdżały ulice i  dzwonkiem  zaw iadam iały mieszkańców 
o swój obecności.

O statn i sposób je st najlepszy i  gdyby coś bardzo wa­

żnego nie stanęło na przeszkodzie, pożytecznemby było jego 
zostasowanie ogólne.

G d y b y  p roponow ane pow yżej c o d z i e n n e  
oczyszczanie ulic i p laców  z b ło ta  zo s ta ło  zap ro w a­
dzone, usuw anie  śm ieci w raz z b ło tem  i n ieczystośc ia­
mi u licznem i nie p rzedstaw ia łoby  żad n y ch  tru d n o śc i.

Z  nawozem bydlęcym w podobny sposób obchodzić się 
należy, niepowinien on czas d łuższy leżyć w dołach lub śmie­
tnikach i  być przekładany, w obrębie siedzib ludzkich,
z wozu na wóz.

M otyw a do p rzed staw io n y ch  tu  w n iosków  są
następu jące :

Co do odlew ników : sam o ich  zap ro w ad zen ie
uw oln i m iasto  od  zan ieczyszczania dom ów , p o dw ó­
rz y  i ulic, od m oczu, k tó ry  p rzech o d ząc  w ro s­
k ła d , je s t d la  zd row ia  szkodliw y. D re w n ian e  p isoary  
i odb iera ln ik i m oczu są szkodliw e, z pow odu  n asiąkan ia  
nim  drzew a; m a rm u r je s t  m niej trw a ły  od  p o rce lan y  i  
żelaza em alijow anego, bo g d y  u trac i swój po lo r, (co 
ła tw o  nas tępu je), sta je  się ch ro p aw y  i ła tw o  n as iąk a . 
P o stać  ry n ien k o w a ta  o d b ie ra ln ik a  je s t  z teg o  pow odu 
szkodliw a, że m ocz p ły n ą c  ryn ienkam i, osadza się na 
n ich  i zak aża  pow ietrze am onijakalnem i w yziew am i. 
R u rk i, o d p row adza jące  m ocz poza o b ręb  dom u, m ają 
na celu  usunięcie  nasiąkan ia  n im  g ru n tu , nasiąkan ie  
bow iem  g ru n tu  m oczem  pow oduje dostaw an ie  się 
zw iązków  am on ijaka lnych  do studzień , p rz y  p rz e s ią k a ­
n iu  p rzez  w arstw y  ziem i, a p rz y  w yparow yw an iu  
z g ru n tu  do o rg an izm u  lu dzk iego . Z w iązk i zaś am onija- 
kalne są d la  u s tro ju  b a rd z o  szkodliw e. K ra tk a  z a le ­
cana, k tó ra  p o d  o d b ie ra ln ik iem  odlew nika m a być u m ie­
szczona, m a na celu zapobieżenie, a b y  g ru n t pod  o d ­
b iera ln ik iem  n ie nam aka ł sp ływ ającym  m oczem  i nie 
zn iew alał un ikan ia  n a leży tego  p rzyb liżan ia  się do p i- 
soa ru  p rzy  oddaw an iu  m oczu. K o szy k  p ro jek to w an y  
m a n a  celu  roz łożen ie  na tychm iastow e m oczu, a  p rzez  
to  usunięcie jego szkodliw ości. P on iew aż c e n tn a r  su­
row ego  sia rczanu  m agnezu, kosz tu je  ty lko  50 kop ., 
zap row adzen ie  w ;ęc ta k ich  koszyków  n ie  obciąży zb y ­
teczn ie  w łaścicieli dom ów . Z ap row adzen ie  p isoarów  
u licznych  uw o ln iło b y  m iasto  od  zan ieczyszczania tro -
to a ró w  i podw órzy .

Go do w ychodków  i śm ietn ików , żądan ie  zam ie­
n ien ia obecnie istn ie jących  do łów  n a  ru chom e sk rzyn ie  
lu b  k u b ły , m otyw uje dosta teczn ie w zglądf konieczności
n a l e ż y t e g o  w ypróżn ian ia  odbiera ln ików  ty c h  nieczystości
i odpow iedniego  ich odw ietrzan ia , czego w sta ły ch  do ­
ła ch  lu b  śm ietn ikach , p rzy  najw iększem  n aw e t sta ran iu , 
do k o n ać  nie m ożna. D ale j, uw aln ia  się m ieszkańców  od  
w dychan ia  gazów  w yw iązujących  się p rz y  w yw ózce n ie­
czystości, p rzy  p rze k ła d a n iu  śm ieci i naw ozu  z w ozu 
na  wóz, co je s t  szkodliw e, zw łaszcza, że po d o b n a  czyn­
ność po ciąg a  za sobą ro sp raszan ie  się g rzy b k ó w  i ła ­
tw ie jsze  ich  dostaw an ie  się do o rgan izm u ludzk iego .

N iew idzieliśm y po trzeby  dodaw ania , że owe sk rzy ­
n ie  ruchom e (fosses mobilleś), gdzie się za p ro w ad z ić  d a -
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dzą , tak  powinny być urządzone, aby z łatwością można 
do nich zakładać konie i usuw ać z dom u i że byłoby 
nietylko pożądane, ale konieczne, aby istniały w każ­
dym  domu skrzynie tak ie  zapasowe, przez coby każdą 
z nich należycie oczyścić i odw ietrzyć można. N aresz­
cie, usuwając doły kloaczne i stałe śm ietniki, usuw am y 
też napaw anie się g ru n tu  mate ryjam i organicznem i ros- 
kładającem i się, co nietylko przez to je s t szkodliwe dla 
zdrow ia, że daje możność w ytw arzania się schistomy- 
cetów na powierzchni nasiąkniętego g ru n tu , oraz u la ­
tn iania się gazów szkodliwych, ale i przez to, że umo­
żliw ia dostawanie się części organicznych, kwasu azot- 
nego i am onijakalnych związków do wody studzien­
nej i tą  znowu drogą zakażania ustro ju  ludzkiego. 
Jeżeli w tak i sposób projektow ana wyw ózka nieczy­
stości m iała na celu uchronienie m ieszkańców od w dy­
chania gazów szkodliwych i grzybków , to proponow a­
ne przew ietrzanie (ventilatio) wychodków ma zupełnie 
to samo znaczenie.

D owiedziono niejednokrotnie, że samo uczęszcza­
nie do wychodków ogólnych, umożliwia przeniesienie 
do  ustro ju  ludzkiego zarazków; odprow adzenie zatem  
wyw iązujących się gazów jest nakazane koniecznością, 
naw et wówczas gdy  nieczystości odw ietrzone zostaną. 
Lecz aby owe przew ietrzanie osiągnęło swój skutek, 
przew ietrzona być w inna przestrzeń , pod siedzeniem 
się znajdująca, w przeciw nym  razie, zam iast pożytku 
szkodę przyniesie, bo przew ietrzając przestrzeń powy- 
żój siedzenia leżącą, zmuszamy właśnie gazy do wy­
dostawania się na zew nątrz. Sposób proponow any, 
jest prosty, ła tw y do zastosowania i  niekosztowny 
a skuteczny.

Jeszcze słów k ilka  wspomnieć należy o proje- 
ktowanem powyżój w yłożeniu podw órzy mniejszych, 
a ścieków i rynsztoków  w podwórzach w iększych— 
warstwą nieprzepuszczalną. O wartości higijenicznój tego 
wyłożenia by ła  mowa przy  rynsztokach i tro tuarach  
publicznych, tu  zatem tylko dowieść winniśm y, że p ro ­
jek t ten nie je s t zb y t tru d n y  do przeprow adzenia.

W edle  przytaczanych powyżej, urzędow ych da­
n y c h 1), W arszaw a posiadała w 1867 r. 1238 podwórzy 
m ałych, 1330 średnich, a 744 wielkich; od tąd  przy­
było dosyć domów, ale w iele powórzy m ałych, a na­
w et znaczna część średnich, nowych i ju ż  istniejących, 
wylano asfaltem; gdyby zatem wszystkie podwórza, 
bez w yjątku, zaopatrzono w proponow aną powłokę 
nieprzepuszczalną, całkowicie lub koło ścieków, jak 
to było powiedziane, ani kńszt nie b y łb y  tak  znacz­
ny, ani robota nie w ym agałaby zbyt długiego czasu; 
stopa bowiem asfaltowego pok ładu , kosztuje 50 kop. 
a czasu na dokonanie roboty niew ieleby potrzeba, gdy 
wszystkie rynsztoki uliczne, w przybliżeniu  550,000 
stóp wynoszące, w trzy  miesiące wyasfaltowaćby można.

*) E pidem ija choleryczna w 186 7 r. Spraw ozdanie G-. 
M a l e k a .  W arszaw a 18 6 9 .

D) Mieszkania.
Tow arzystw o lekarskie nie może w tern miejscu 

dotykać wad higijenicznych, jakie się spotykają w poje- 
dyńczych domach, w ykazanie ich winno być powie­
rzone o d d z i e l n e j  k o m i s y i  l e k a r s k o - a  d-  
m i n i s t r a c y j  n e j ,  zwołanej przez władzę.

K om isyją podobną pow inien posiadać każdy cyr­
kuł, powinna ona mieć prawo wejścia do każdego m ie­
szkania, dokładnego obejrzenia, a w raporcie złożo­
nym władzy, od k tórej jój m andat pochodzi, wykaza­
nia wszystkich usterek mieszkania, mogących mieć wpływ  
na rozwój chorób zakaźnych i wskazania środków  mogą­
cych te  usterk i usunąć. K om isyje takie jaknajprędzój 
utw orzone być w inny, bo czas nagli i możemy być 
zaskoczeni przez epidemiją.

Pozostaw iając zatem szczegóły wspomnianym ko- 
misyjom, dotkniem y tu  zboczeń ogólnych, k tóre  szyb­
ko usunąć należy. Zboczenia te  odnoszą się:

1) D o  u t r z y m a n i a  n i e z b ę d n ó j  d l a  
z d r o w i a  c z y s t o ś c i .

2) D o  u s u n i ę c i a  s z k o d l i w o ś c i  w y ­
n i k a j ą c e j  d l a  z d r o w i a ,  z p o w o d u  p o ł o ­
ż e n i a  l u b  n i e s t o s o w n o ś c i  m i e s z k a n i a .

Co do 1-go: W obec grożącej m iastu ep ide­
mii, wszystkie sienie, korytarze i  schody, tak drewniane jak 
kamienne, jeżeli nie są malowane, powinny hyć, co tydzień 
myte, rostworem mydła i  sody, jak najczęści&j przewietrzane 
i codziennie, po pokropieniu wodą, zamiatane.

W niosek ten m otywuje tyle ju ż  razy wspom ­
niana okoliczność, że przy  w ysychaniu błota grzybki 
unoszą się wraz z kurzem  w pow ietrzu i p rzy oddy­
chaniu, do obiegu krw i się dostają. A  gdzież łatw iej 
wysycha błoto jak  w budynku, w którym  go mniej 
niż na ulicach i podwórzach, a  ciepłota otaczającego 
pow ietrza nieco wyższa? D latego to  tak  łatw o ściera 
się ono na proch  obuwiem.

N a domy liczniśj zamieszkałe, szczególną nałeży 
zw rócić uw agę, gdyż ludność je  zamieszkująca, mniój, 
lub wcale się nie troszczy o porządek; błoto też w nich 
porasta, na kilka linij na schodach lub  korytarzach.

W  podłogach znajdują się niekiedy dziury, bę­
dące zbiorowiskiem  wszelkich nieczystości; takie dz iu ­
ry , conaj rychlej kazać ponapraw iać należy.

Do domów licznie zamieszkałych, zwłaszcza na 
ulicach takich jak: F ranciszkańska, Pańska, B row ar­
na, Nalewki, B ybaki, K rochm alna, Nowolipie, F u r-  
m ańska, T w arda, Gęsia, Chmielna, M uranow ska, G rzy ­
bowska, gdzie dużo m ieszka biednych rodzin  i na 
k tó ry ch , wedle urzędow ych spostrzeżeń, cholera naj- 
sroższe robiła spustoszenia, należy zastosować, przed za­
miataniem, pokrapianie schodów i korytarzy rostworem V2°/o 
kwasu karbolowego, ściany ich zaś na nowo wybielić, dodając 
w stosunku do objętości do rostworu kredy lub wapna—Y2%  
kwasu karbolowego.

*
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E) Piwnice.
N a piwnice szczególnie baczna uw aga w obec­

nym  czasie powinna być zwrócona: spostrzeżenia hi- 
gijenistów  pouczają, że gazy wywiązujące się z piwni­
cy w yw ierają szczególnie zgubny wpływ na ustrój 
ludzki. W  m ieszkaniach parterow ych, znajduje się 50%  
a w pierw szopiętrow ych 38%  pow ietrza piwnicznego, 
(zobacz K . F  r  i t s c h e „O  naglącej potrzebie po­
praw y stanu sanitarnego m iasta W arszawy); w na­
szych piwnicach to tem jest szkodliwsze, że wszystkie 
praw ie nie posiadają wcale podłogi, stąd  g ru n t ich 
nasiąka różnemi organicznem i, roskładającem i się m a- 
teryjam i, albo cieczami rozlewanem i w piwnicy. G n i­
jące jarzyny , zwłaszcza kapusta, wywiązują gazy dla 
zdrow ia bardzo szkodliwe. N ależy zatem:

1. Dopilnowywać utrzymania piwnic i prowadzących 
do nich korytarzy w porządku, przewietrzać takowe, jak  
można najczęściej, a podłogi ich wylać smołowcem i posypy­
wać proszkiem odwietrzającym.

D la przew ietrzenia piw nic, m ożnaby zastosować 
ru ry  wyciągowe, k tó rychby  jeden  otw ór znajdow ał 
się w piwnicy, d rugi zaś w ychodził na dach. Je ż e ­
liby jeszcze ru ry  takie pomieszczone były przy ko­
m inach, tak  że pow ietrze w nich m ogłoby się ogrze­
wać, w entylacyja piw nicy odbyw ałaby się dokładnie.

2. Mieszkania ludzkie w piwnicach istniejące, powin­
ny hyć co najrychlćj zniesione.

M ieszkania takie, niestety! nietylko na odległych, 
ale i na najpierw szych w W arszawie spotykają się 
ulicach; w tak ich  też m ieszkaniach, najcięższe i z naj- 
upartszym  przebiegiem  spostrzegam y choroby.

K ażdy  pojm uje, ja k  szkodliwe dla zdrow ia są 
m ieszkania źle przew ietrzane i zanieczyszczone i nie- 
potrzeba długo dowodzić, że w nich też wszelkie epide- 
mije znajdują zawsze g ru n t do przyjęcia się przygo­
towany; łatw o zatem pojąć, ile są groźne, w podob­
nych dzisiejszej chwilach, mieszkania bez podłogi, 
bez oświetlania, bezwarunkowo niemożliwe do p rze­
wietrzenia, ze ścianami nieotynkow anem i, a więc chro- 
pawem i i do tego w ilgotne. T rudno, zaiste, uwierzyć, 
że ludzie zam ieszkują nory  podziem ne, do których 
schodząc, zgiąć się we dwoje potrzeba i w tej posta­
ci przejść k ilka sążni, aby się do ludzkiej dostać sie­
dziby,— a jed n ak  tak  jest istotnie!

Takie m ieszkania, bezwątpienia, najprędzejby zo­
stały  nawiedzone przez dżumę, tak  ja k  są siedliskiem 
wszystkich innych zakaźnych chorób.

W  mieście naszem spostrzegać się dają w p i­
wnicach i na strychach domów, kubły z odchodami 
ludzkiem i, kubły takie powinny hyć z miejsc tych natych­
miast usunięte, przyczyniają się bowiem do zanieczysz­
czenia mieszkań, nigdy bowiem nie są u trzym ane w na- 
leżytój czystości, a znajdując się w miejscach, w k tó ­
ry ch  ich obecności nie m ożnaby się spodziewać, ucho­
dzą oka policyi.

M i e s z k a n i a  w s u t e r e n a c h  w wielu do­
mach nieróżnią się od m ieszkań w piwnicach, bo i su­
tereny takie nie m ają podłogi, źle są przew ietrzane 
i wilgotne. S utereny w naszem mieście, w ogólności, 
nie są na m ieszkania odpow iednie, z pow odu wilgoci 
w większej części domów istniejącój, podtrzym yw anój 
nieustannie przez zbiorniki wody zaskórnój i z ulic 
ściekającej; gdy jeszcze takie su tereny nie posiadają 
podłogi, ścian wytynkow anych i pobielonych i nie są 
dostatecznie wentylowane, za piwnice ty lko uważane 
być mogą.

Spotykają się nareszcie w W arszaw ie m ieszka­
nia wilgotne, z m aleńkiem i oknami, bez lufcików, nie­
zm iernie niskie; kiedyś do innych służyły one użyt­
ków, następnie w ynajęte ludziom  zostały. T ak ie  iz­
debki zajmuje nieraz k ilka rodzin,

Z takich to w łaśnie siedzib, tak dobrze jak  z pi­
wnic, epidemija na całe może się przenieść miasto.

Należy zatem zniewolić właścicieli domów, aby w mie­
szkaniach takich, poumieszczali w oknach lufciki, a same okna 
tak przerobili, aby się mogły swobodnie otwierać.

Te małe, nędzne m ieszkania, tak obfite właści­
cielom przynoszą zyski, że m ożna ich zmusić, aby 
lufciki porobić w nich kazali.

Wszystkie zaś mieszkania, gdzie się pokazuje wilgoć, 
powinny być koniecznie opróżnione i pod najsurowszą od­
powiedzialnością nie wynajmowane na mieszkania ludziom.

T u  dotknąć musimy m ieszkań stróżów w W ar­
szawie.

Znane są te mieszkania: pod schodam i, nie opa­
lane, ciasne, albo też stanowdą je  owe piwnice, o k tó­
rych  dopiero co była mowa. N a pomieszczenie tych ludzi 
należy zwrócić uwagę i stróżom wynaleść inne siedziby, które 
ludzie zajmowaćby mogli, bez szkody dla swego zdrowia.

Rospatrzm y teraz znaczenie, jak ie  mieć mogą dla 
zdrow ia publicznego, w obec grożącój epidem ii, domy, 
w k tó rych  na raz w ielka się ilość osób zgrom adza. 
Jużeśm y je  powyżej podzielili na dw a oddziały: 
w jednym  pomieściliśmy domy takie, w których m a­
sy ludności grom adzą się czasowo, w drugim  takie, 
w których podobne m asy ludności przebyw ają stale.

W e wszystkich jednakie są do popraw ienia w a­
dy, tylko w dom ach pierw szej kategory i w ady te dla 
samego m iasta mniej będą groźne niż w drugich .

Zastanówmy się nad pierwszemi;—tu pomieścili­
śmy: teatr, domy modlitwy, bióra, szkoły i fabryki.

T eatry  i dom y m odlitw y mogą być ty lko  otyłe 
w  tej chwili groźne, oile są źle przew ietrzane, oileby 
ich kory tarze i schody nieczysto były u trzym yw ane.

P od  tym  więc względem  dom agać się musimy 
utrzym ania  sal, schodów i kory tarzy  w jaknajw iększej 
czystości i przynajm niój raz na tydzień (jak  w do­
mach mocno zaludnionych) mycia ich m ydłem  i so­
dą. W  kościołach, k tóre  nieposiadają posadzki ka­
m iennej, podłoga również pow inna być szorowana
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sodą i mydłem po każdej niedzieli i święcie, w któ­
rych wiele osób się gromadzi.

Posadzki kamienne należy również zmywać 
w tych samych terminach rostworem sody.

N a bióra, szkoły, fabryki, baczniejszą jeszcze 
należy zwrócić nwagę. Tu na pierwszem miejscu 
stać będzie wymaganie dokładnćj weniylacyi sal i kory­
tarzy, przez otwieranie, dwa razy na dzień okien.

Powtóre: To, cośmy mówili o podwórzach, śmietni­
kach, pisoarach i wychodkach odnośnie do domów prywat­
nych, dla gmachów szkolnych i Mór owych w całej rością- 
głości zastosować należy. — Jeszcze ważniejsze dla nas 
mają znaczenie w obecnej chwili: k o s z a r y ,  d o m y  
k a r n e ,  a r e s z t y  p o l i c y j n e ,  c y r k u ł y ,  w i ę ­
z i e n i a ,  o c h r o n y ,  d o m y  p r z y t u ł k u  i s z p i ­
t a l e .

Większa ilość zgromadzonych w tych domach 
osób pociąga za sobą większe nagromadzenie materyj 
organicznych przechodzących w roskład, a te ma- 
teryje wpływają szkodliwie na zdrowie tych osób. W  ta­
kich to zakładach choroby miazraatyczno-kontagijne 
najłatwiój wybuchają, silnie się szerzą i tak uparcie 
się utrzymują, że żadnemi często środkami usunąć się 
nie dają. O n e  z a t e m  w i n n y  b y ć  p r z e d  e- 
w s z y s t k i e m  p r z e d m i o t e m  b a c z n e g o  
n a d z o r u  s a n i t a r n e g o ,  w c h w i l a c h  s p o ­
d z i e w a n e j  j a k i e j k o l w i e k  e p i d e m i i .

Nadzór ten, tak jak  w domach prywatnych, skie­
rowany być winien na podwórza, śmietniki, kloaki 
i pisoary, — jak  również na korytarze, same cele wię­
zienne i sale koszar, ochron, domów przytułku i szpi­
tali.—

Domagać się zatem należy:
1. Ażeby w koszarach, więzieniach, ochronach, do­

mach przytułku, i szpitalach, podwórza, rynsztoki i ścieki 
zostały wyasfaltowane, lub wyłożone taflami, ze wspomnia­
nej powyżej, wypalonij gliny. Dopóki zaś to nie nastąpi, 
aby ścieki, rynsztoki i podłoga w kloakach, były codziennie 
zlewane rostworem l° /0 kw. karbolowego.

2. Ażeby śmietniki były pozakładane na ruchomych 
skrzyniach, a skrzynie te opróżniane przez wywożenie (bez 
przekładania) ich zawartości, gdy skrzynia w 2/3 napełniona 
zostanie; same zaś skrzynie dokładnie oczyszczane i odwie- 
trzane (dezynfekowane). Najstosowniójby jednak było co­
dziennie wywozić je wozami publicznemi.

3. Ażeby w tych domach poznosić wszędzie doły 
kloaczne, a zastąpić je ruchomemi (na kołach) skrzyniami, 
z łatwością dającemi się wywieść, oczyścić i odwietrzyć 
i aby każdy taki dom był zaopatrzony w zapasowe tego ro­
dzaju skrzynie.

Ł  Przewietrzanie (wentylacyja) wychodków w tych 
domach powinno być wprowadzone jaknajprędzój,— w spo­
sób wskazany przy wentylacyi wychodków w domach pry­
watnych.

5. Aby salei korytarze w koszarach, ochronach, domach 
przytułku, oraz cele więzienne były codziennie po dwa ra­

zy wentylowane przez otwieranie wszystkich okien, a ich 
podłogi, jeżli nie są malowane, przgnajmniój raz na tydzień 
mydłem i sodą wymywane,— zamiatane zaś nie inaczej jak 
po skropieniu podłogi y 2°/o rostworem kw. karbolowego.

Motywy, któreśmy przytoczyli powyżćj, mówiąc
0 zwykłych domach mieszkalnych i tutaj w całej 
rosciągłości zastosować się dadzą, z tym tylko dodat­
kiem, że im  w i ę c e j  s i ę  w j a k i m ś  z a b u d o ­
w a n i u  g r o m a d z i  o s ó b ,  t e m  z a r z ą d z e n i a  
h i g i j e n i c z n e  p o w i n n y  b y ć  z w i ę k s z ą  
d o k ł a d n o ś c i ą  p r z e p r o w a d z a n e .

Przy tej okazyi nadmienimy, iż byłoby bardzo 
pożądanem, z higijenicznych względów, aby korytarze
1 sale w szkołach, koszarach, więzieniach, domach 
przytułku i ochronach były pomaloicane olejno; przez co 
by je w każdym czasie łatwo w czystości utrzymać 
można, oraz ażeby ściany wszystkich tych domów. tak ze­
wnętrzne jak wewnętrzne, {z powodu obawy epidemii) były 
pomalowane nanowo i aby do rostworów do malowania uży­
tych, oprócz wapna, byt dodawany kw. karbolowy, w sto­
sunku 1 na 100.

— Szpitale nasze, stosunkowo do okoliczności, 
w jakich gmachy ich zostają i funduszów, któremi 
rosporządzają, znajdują się w niezłych warunkach sa­
nitarnych; uczynić i je  wszystkie wzorowemi zakłada­
mi, w krótkim przeciągu czasu, niepodobna.

Jakkolwiek nie wątpimy ani na chwilę, że zarzą­
dzający niemi Naczelni Lekarze i Opiekunowie, zwrócą 
szczególną w obecnych chwilach uwagę na ich ogólną 
i szczegółową asenizacyją, nie możemy ich także pomi­
nąć i powtórzyć jeszcze przy tej okazyi, że wyasfalto­
wanie podwórzy, a co najmniij ścieków i rynsztoków szpi­
talnych i bardzo dokładne odicietrzanie (dezynfekowanie) 
wszystkich nieczystości szpitalnych jest kwesty ją niecierpiącą 
zwłoki.

Również byłoby wielce pożądane, aby w szpita­
lach wychodki, kuchnie, pralnie i sale sekcyjne, otrzy­
mały podłogę z materyjału trwalszego, niż z drzewa; asfalt 
mniej byłby tu odpowiedni, niż tafle z wypalonej gliny 
(terra cotta); glina taka za granicą (zwłaszcza w B er­
linie, Monachijum, w Lipsku i w Dreźnie), bardzo 
znaczne oddaje usługi w szpitalach, z powodu możno­
ści łatwego oczyszczenia wyłożonych nią miejscowo­
ści i niespożytej trwałości. I  u nas te tafle zaczynają 
wchodzić w użycie, lecz, zapewne z powodu wysokiej 
dotychczasowej ceny, tylko do wykładania posadzki 
w sklepach i w sieniach domów bywają używane. 
Trwałość ich jednak tak jest wielka, że podłoga z nich 
ułożona nie potrzebuje żadnych zgoła wydatków na 
konserwacyją i to może upoważnić do propozycyi wy­
kładania niemi korytarzy i miejsc, w których różne 
gromadzą się nieczystości;—pod względem bowiem hi- 
gijenicznym z żadnem innem wyłożeniem porównać 
się nie da; baczyć tylko należy, aby tafelki podłogę 
składające były z sobą dokładnie cementem spojone, 
a otrzymamy powierzchnię nieprzepuszczalną, do-
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skonale wygładzoną, w k tó rą nic nie wsiąknie i którćj 
nic nietylko uszkodzić ale porysować nie zdoła.

14. Składy starzyzny i szmat.
W  niektórych domach znajdują się składy sta­

rzyzny i szmat, które w obec grożącej miastu epidemii, 
winny obudzić czujność władz i ścisły nad podobne- 
mi składami wywołać nadzór.

Wszelkie szmaty są doskonałymi przenośnikami 
zarazy; zwłaszcza wobec okoliczności, żę nikt Stanow­
czo określić nie jest w stanie, skąd takie przedmioty 
pochodzą.

Dlatego też o b e c n i e  n a l e ż y  d o k o n a ć  
r e w i z y i t y c h  s k ł a d ó w  i t a k o w e  n a j d o -  
k ł a d n i e j o d w i e t r z y ć ,  p o l e w a j ą c  p o d ł o ­
g ę  i ś c i a n y  s k ł a d ó w  r o s t w o r e m  V2°/0 
kwas u k a r b o l o w e g o .

Przytem pożądanemby było dla zdrowia publiczne­
go, aby składy szmat przenieść po za miasto-, i aby, oile to 
być mole, szmaty przychodzące do Królestwa z zagranicy 
lub z Cesarstwa, nie zatrzymywały się, w Warszawie, lecz 
były odstawiane bespośrednio do papierni, dla których są 
przeznaczone.

15. Studnie po domach mieszkalnych.
Oprócz publicznych studzien i wodociągów, o któ­

rych mówiliśmy powyżój, dostarczają jeszcze mie­
szkańcom Warszawy wody do piciy i do użytków 
domowych studnie, w wielu bardzo domach istniejące.

Rozbiory dokonane przez D -ra Al. W  e i n- 
b e r g a 1), przekonywają, że wody studzien naszego 
miasta można podzielić pod względem czystości i in­
nych cech dobrój do picia wody na doskonałe, śred­
nie i złe. Dr. W . rozebrał 100 studni dotychczas, 
z tych niektóre tak były złe, że o użyciu ich wody 
za napój mowy być nie może, do niektórych nawet 
widocznie spływały nieczystości kloaczne.

Z uwagi, że wszystkich studzien warszawskich, 
prywatnych nie rozebrano chemicznie, możemy tylko 
ogólne podać wskazówki, jakiemi zawsze, a tem bar- 
dziój w obecnych chwilach, kierować się należy:

1. W oda dobra do picia powinna być przezro­
czysta, bezbarwna, bez zapachu, smaku czystego, orze­
źwiającego, bez żadnego odsmaku.

2. Powinna być średnio twarda (aby nie docho­
dziła do 20 stopni francuzkich).

3. Niepowinna zawierać wcale części organicz­
nych, azotanów i od żyjątek mikroskopijnych powin­
na być wolna.

Ponieważ publiczność w ogólności tylko dwie 
pierwsze jej cechy ocenić potrafi, przeto, skoro albo

' )  Zobacz broszurę p. t. Warszawska woda do picia 
ijiod względem sanitarnym. W arszawa 1877 r.

w smaku, albo kolorze, znajdzie się coś nieprawidło­
wego, właściciel studni powinien na to baczną zwró­
cić uwagę; kazać ją  oczyścić, a gdyby i to niepomo- 
gło, postarać się o rozbiór chemiczny.

Wody zawierające azotany i części organiczne 
mogą jeszcze do użytków domowych lecz nie do pi­
cia być używane.

Przyczyną zanieczyszenia studzień naszych by ­
wa najczęściej popsute ocembrowanie, w skutek czego 
nieczystości z kloak i śmietników mają dopływ do 
studni, skoro więc zły smak i kolor nieczysty wody 
ostrzega o podobnej przymięszce, właściciel powinien 
studnię zamknąć do użytku, polecić opatrzeć cembrowinę i ta­
kową poprawić. Również należałoby nakłaniać właścicieli 
domów, ażeby zgniłe i grzybami obrosłe studnie drewniane 
oczyszczać polecali, gdyż i takie zły wpływ na zdrowie wy­
wierają. (d. c. n.)

O UMYSŁOWOŚCI ZWIERZĄT
Odczyt p . G. J . Romauesa,

wypowiedziany wobec Brytaóskiego Stowarzyszenia Postępu 

Nauk Ścisłych.

(Dalszy ciąg).

Przechodzimy teraz do faktów z dziedziny psy­
chologii porównawczej. Owady są najniższą klasą 
zwierząt, co do których możemy być pewni, że neu­
roza u  nich wywołuje psychozę. P an  Darwin prze­
konał się, że pszczoły przypominają sobie, w którem 
miejscu znajdują się kwiaty, zaledwie kilka razy przez 
nie odwiedzane, chociażby nawet pomiędzy pasieką 
a łąką lub ogrodem znajdowały się domy lub inne 
przedmioty. S ir J .  L u b b o c k  również zapewnia, 
że po niewielkiej liczbie doświadczeń pszczoły docho­
dzą do zapamiętania pewnego określonego stosunku 
pomiędzy ich pożywieniem a zabarwionym papierem, 
którym  ono zostało przykryte—i że parę lekcyj wy­
starcza tym owadom do nauczenia się trudnej sztuki 
wychodzenia z flaszki. Te spostrzeżenia dowodzą, że 
niektóre zwierzęta stawonogie pod względem umysło- 
wości stoją wy ż ó j o d  niektórych kręgowców. Wiele 
osób, zajmujących się zoologiją, pamięta zapewne cie­
kawe doświadczenie profesora M u b i u s a ,  dowodzą­
ce, że szczupak zaledwie po trzech miesiącach ćwi­
czenia swego umysłu zaczyna kojarzyć pojęcie o nie­
widzialnej dla siebie przeszkodzie z pojęciem o dro­
bnych rybkach, służących mu za zwykłe pożywienie. 
W  rzeczy samej, szczupak, zamknięty w akwaryjum, 
nieustannie potrącał się o szybę szklaną, k tóra zagra­
dzała mu drogę, ilekroć chciał się rzucić na kiełbiki, 
znajdujące się poza szybą. Dopiero po trzech mie-
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siącach zdołał on zrozum ieć, że usiłow ania jego są 
nadarem ne i zaprzestał ich w tedy zupełnie. W ten ­
czas p. M o b i u s  usunął ową szklaną przegrodę, lecz 
szczupak, raz  w yrobiw szy w sobie przekonanie, że 
k iełb ik  jest czemś niedostępnem , nie m ógł się go po­
zbyć wcale i jakkolw iek rzucał się żarłocznie na wszel­
k ie  inne ry b y —nie okazyw ał n igdy  najmniejszej na­
w et ochoty zabrania się do k iełbików . T ak  więc 
szczupak nader powolnie w yrabia sobie pojęcia o czem- 
kolwiek, lecz jeszcze powolniój się ich pozbywa. P o ­
dobny jest on w tym  względzie do wielu przedstaw i­
cieli pewnego wyższego gatunku, którzy  połowę ży­
cia tracą  na przysw ojenie sobie zapleśniałych pojęć 
praojców , d ru g ą  zaś—na uważanie tych  pojęć za je ­
dyne niewzruszone praw dy. Nie spostrzegają też oni 
jak  ręka  nauki przed innym i usuw a szklaną prze­
grodę.

Co się tyczy kojarzenia w yobrażeń przez wyż­
sze zw ierzęta kręgow e, to  u nich, podobnie ja k  u czło­
wieka, proces ten jest podstaw ą całej spraw y myśle­
nia. U  najwyżej we w zględzie umysłowym stojących 
cratunków kojarzenie to odbyw a się szybko, lecz jego 
wyniki są uporczyw ie zatrzym yw ane w umyśle. N a- 
koniec, we właściwych granicach uw ażane, myślenie 
zw ierząt podlega tymsamym praw om , co i myślenie 
człowieka.

Samo przez się nasuw a nam się teraz pytanie— 
jakież są tedy owe granice m yślenia u zwierząt? O d­
powiedź na nie jest prosta, pomimo tego zwykle by­
w a błędnie podawana. M ów ią pospolicie, że zwierzę 
nie posiada zdolności abstrahow ania i że przeto róż­
nicę pomiędzy umysłowością ludzką a zwierzęcą sta­
nowi to, że zwierzę nie może w ytw arzać sobie pojęć 
oderw anych. J a  uważam ten pogląd za całkiem  b łęd ­
ny. Przypom inam , że na początku tego w ykładu 
rozdzieliłem  pojęcia oderw ane na takie, k tóre mogą 
się w ytw arzać i istnieć skutkiem  pobudek czysto zm y­
słowych i obchodzą się bez pomocy wyrazów (np. 
pojęcie g łodu) i na takie, k tó re  nie mogą się obejść 
bez "pomocy słowa. Pam iętając o tym  podziale, łatwo 
zrozumiemy, że j e d y n ą j a k o ś c i o w ą  różnicę po­
między um ysłowością ludzką a zw ierzęcą stanowi to, 
że zwierzę nie może dojść do pojęć oderw anych, k tó­
rych wytw arzanie się jest związane z mową. Inaczój 
m ówiąc, zw ierzęta posiadają pojęcia oderw ane, jeżeli 
ich zakres zechcemy ograniczyć do w yobrażeń ogól­
nych, lecz otyłe prostych, że do ich w ytw orzenia się 
niem a potrzeby używania wyrazów. Spostrzegłszy 
lisa na mojem podw órzu, ani na chwilę w ątpić nie 
mogę, że g łód sk łonił go do odwiedzenia miejsca, 
w którem  ma nadzieję znalezienia czegoś, co w ab- 
strakcyjnem  jego pojęciu, jest dlań pożądane. C a ł­
kiem podobne pobudki n iejednokrotnie zaprow adziły 
mnie samego do restauracyi.

N ie w ątpię ani na chwilę, że zw ierzęta m ają tak ­
że ogólne w yobrażenie o przyczynie i skutku. M ia­

łem  w yżła, k tó ry  bardzo się obawiał grzm otu. J e d ­
nego razu w spiżarni mojej w yrzucano na. podłogę 
cały zimowy zapas jab łek , co spraw iało łoskot do pe­
wnego stopnia podobny do odległego grzm otu. W y - 
żeł p rzeraził się, posłyszawszy ten hałas, lecz kiedy 
zaprow adziłem  go do spiżarni i pokazałem  mu p r  z y- 
c z y n ę  jego przerażenia, pies natychm iast odzyskał 
swą wesołość. Innego psa nauczyłem  zabawy z kość­
mi, rzucanem i w powietrze; chw ytał on je  i  odrzucał 
znowu, goniąc, jakby  za żywemi stworzeniam i. Raz, 
dla doświadczenia, uwiązałem  kość na długiój a cien- 
kiój nitce i usiadłszy zdała, pozwoliłem psu igrać 
z n ią  przez czas pewien; potem  zacząłem zwolna c ią ­
gnąć nitkę, tak  że kość zbliżała się do m nie. Skoro 
tylko pies spostrzegł, że kość samowolnie się porusza, 
zm ienił postawę, a po chwili uznał za właściwe po ­
szukać schronienia pod kanapą, skąd, jakgdyby prze­
ję ty  zgrozą, p rzypatryw ał się niezw ykłem u zjawisku 
zm artw ychw stania kości. Tem usam em u psu napędzi­
łem kiedyś strachu, rzucając na podłogę bańki m ydla­
ne; ośm ielił się kiedyś wreszcie na dotknięcie bańki 
łapą, lecz kiedy pękła, pies uciekł czemprędżój, p rze­
rażony tajemniczem jej zniknięciem. A le najokrop­
niej się w ystraszył, kiedy go zaprow adziłem  do osob­
nego pokoju i, niemówiąc ani słowa, zacząłem się w y­
krzyw iać w najprzeraźliw szy sposób. Jakkolw iek psu  
tem u nigdy  nie w yrządziłem  żadnej krzyw dy, to je d ­
nak  postępow anie, tak  mało zgodne z jego pojęciem
0 jednostajności mego charakteru , nabaw iło biedne 
zwierzę ogromnój trw ogi. W praw dzie inne psy, mniej 
pojętne, p rzy takiem sam em  doświadczeniu doznaw ały 
mniejszego przerażenia i ty lko szczekały na mnie.

N ie potrzebuję zapewne dodawać, że przypisując 
zwierzętom zdolność do w ytw arzania w sobie pojęć 
ogólnych, mam na myśli te tylko pojęcia, do k tórych 
dojść m ożna drogą samych tylko wrażeń zmysłowych. 
Myślę, że w powyższych gran icach  działalność um y­
słowa zw ierzęcia nie różni się bynajm niej od naszej. 
D ow iódłszy przed chwilą, że zw ierzęta m ogą posiadać 
pewne pojęcia oderw ane, wykażę teraz, że mają też 
one zdolność sądzenia i rozum owania. Mój p rzy ja­
ciel, doktór R  a e, zaszczytnie znany jako  podróżnik
1 przyrodoznaw ca, w idział na wyspach orkadzkich psa, 
k tóry  za swym panem chodził co piętnaście dni do 
kościoła. Chcąc się tam dostać, pies musiał p rzep ły ­
wać cieśninę, szeroką przeszło na pó łtora  kilom etra. 
Otóż, zanim skoczył do wody, szedł naprzód  po b rze­
gu, nieraz więcej, niż k ilom etr, k ierując się ku pół­
nocy podczas przypływ u, a k u  południow i podczas 
odpływ u morza. C zynił to  zawsze bez wskazówek 
pana, a nadto w ybierał miejsce, z k tórego w ypłynąw ­
szy, m ógł wyjść na ląd  w punkcie najbliższym  od ko­
ścioła. P an  R a e  pisze w swym liście: „C iągle za­
daję sobie pytanie, jak im  sposobem pies m ógł obli­
czyć siłę p rądu  wodnego i szybkość jego, tak  żeby 
zawsze trafić na właściwy k ierunek.
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Tyle, co do władzy sądzenia. Z tegoż samego 
pisarza zaczerpnę godne uwagi przykłady rozumowa­
nia zwierząt. P. E a e  chciał upolować kilku lisów 
północnych (arctic fox) i zastawiał na nie najrozmait­
sze półapki. Lisy jednak wkrótce poznawały się na 
niebespieczeństwie i łowy się nie udawały. Mój przy­
jaciel wpadł wtedy na pomysł, nieużywany przedtem 
w owych okolicach: położył strzelbę na koziołku i wy­
celował na przynętę, od której szedł sznurek, przy­
wiązany do cyngla. Tym sposobem, lis chwytając 
przynętę, powodował wystrzał i zostawał samobójcą. 
Strzelba znajdowała się przynajmniej o dwadzieścia 
metrów od przynęty, a sznurek w całój prawie d łu ­
gości był zagrzebany pod śniegiem. Dowcipne to 
urządzenie poskutkowało rzeczywiście, ale na raz je ­
den. Skoro bowiem jeden lis życiem przypłacił brak 
przezorności, inne tymczasem wymyśliły sobie aż 
dwa spoby chwytania mięsa bez niebespieczeństwa. 
Pierwszy zasadzał się na przegryzieniu sznurka w po­
bliżu przynęty, gdzie wynurzał się on spod śniegu, 
drugi zaś—na wygrzebaniu w śniegu przejścia w kie­
runku prostopadłym do linii wystrzału. Przy zasto­
sowaniu tego drugiego sposobu wystrzał następował 
wprawdzie, lecz lis, zanim pociągnął dość silnie za 
sznurek, usuwał się razem z przynętą z miejsca na 
które kula padała. Zdaje mi się, że oba powyżśze 
wybiegi zasługują jaknajbardzićj na nazwę rozumowa­
nia. „Przejście, wygrzebane przez lisy, powiada pan 
R  a e, było zawsze prostopadłe, lub prawie prostopa­
dłe, do kierunku strzału. Gdyby ono miało być tyl­
ko schronieniem—gdyż lisy musiały sądzić, że strzel­
ba, albo też coś, co od niój pochodziło, była niebes- 
pieczeństwem, przed którem należało się chronić—to 
mogłoby być ukośne względem kierunku strzału. 
W  przeciwnym nawet razie nie zabespieczałoby wca­
le zwierzęcia, lub tylko niedostatecznie, a jego rozu­
mowanie, czy tam pojętność, nie zasługiwałoby na 
uznanie. Ja  myślę jednak, że któryś z tych przemyśl­
nych lisów musiał być świadkiem zgonu swego towa­
rzysza, albo może przybył na miejsce wkrótce po wy­
padku. To drugie przypuszczenie jest prawdopodob­
niejsze, bo lisy w owych stronach zwykle chodzą po­
jedynczo w nadziei łatwiejszego znalezienia zdobyczy, 
Otóż ów lis, widząc trupa, smutny jego koniec przy­
pisał jedynemu nowemu przedmiotowi, jaki spostrzegł 
w pobliżu, to jest strzelbie. W  każdym razie lisy 
zbadały okolice najdokładniej jak można, czego do­
wodziły ślady na śniegu, pozostawione przez zwierzę­
ta, zbliżające się w celu przecięcia sznurka, albo wy­
grzebania przejścia w śniegu.” Wypytywałem dro­
biazgowo p. R a  e g  o o szczegóły jego spostrzeżenia: 
oświadczył mi, że na O rkadach nigdy nie zastawiają 
półapek ze sznurkami, że przeto w umyśle lisów nie 
mogło się skojarzyć pojęcie sznurka z pojęciem pó­
łapki. Zresztą, po wypadku, jakiego doświadczył 
pierwszy lis, ślady na śniegu świadczyły, że drugie

zwierzę, pomimo pokusy, którą bez wątpienia stano­
wiła dlań przynęta, długo badało i oglądało strzelbę, 
zanim się zabrało do przegryzienia sznurka. Co się 
tyczy przejścia, prostopadłego do linii wystrzału, to 
p. R  a e i jeden z jego znajomych, człowiek ze wszech 
m iar godny wiary, tyle razy je  widzieli, że nie wąt­
pią, jako kierunek jego był owocem zastanowienia nie 
zaś przypadku.

Mógłbym przytoczyć kilka jeszcze innych przy­
kładów rozumowania zwierząt, zauważanych przeze- 
mnie, lecz obawiam się, czy mi czasu starczy. P rze­
chodzę więc teraz do objawów uczucia. W niższych 
skupieniach zoologicznych uczucia są mało rozwinię­
te, a nawet—powiedzieć można—nie istnieją. U  wyż­
szych zwierząt, przeciwnie, uczucia są żywe, to jest 
łatwo powstają i są silne, lecz nie odznaczają się 
trwałością i głębokością. W łasne spostrzeżenia do­
prowadziły mnie do przekonania, że zwierzęta wyższe 
mogą uczuwać bojaźń, czułość, gniew, chęć do bójki, 
zazdrość, spółczucie, dumę, szacunek, chęć do współ­
zawodnictwa, wstyd, nienawiść, ciekawość, chęć zem­
sty, okrucieństwo, poczucie śmieszności i piękna. W i­
dzimy, że lista powyższa zawiera prawie wszystkie 
uczucia człowieka, z wyłączeniem naturalnie uczucia 
religijnego i uznania świata pozazmysłowego. Ze zwie­
rzęta nie mogą sobie -wytworzyć tych dwu ostatnich 
uczuć, jestto proste następstwo ich natury, tak dalece 
oderwanej, że umysł dojść do nich nie może bez pomo­
cy logiki znaków. Niechcąc przeciągać zbytecznie tego 
wykładu, nie będę opowiadał o moich spostrzeżeniach 
i doświadczeniach nad uczuciowością zwierząt wogóle 
i zwrócę się do ich moralnego poczucia.

Poczucie moralności w takim stopniu, w jakim 
istnieje ono u człowieka, wymaga koniecznie posiada­
nia zdolności do wytwarzania pojęć niezmiernie oder­
wanych, tak że u zwierząt zaledwie mamy prawo po­
szukiwania jakichś niewyraźnych jego śladów. Wszak­
że, gdyby nawet wykazano, że zwierzęta wcale nie 
objawiają tego poczucia, to jeszcze brak podobny nie 
byłby dowodem istnienia zasadniczych różnic pomię­
dzy umysłowością ludzką a zwierzęcą. J a  jednak je­
stem przeświadczony, że zwierzęta bardzo pojętne, 
przywiązane do człowieka i z ktoremi dobrze się ob­
chodzą, mają pewne ślady tego, co u człowieka na­
zwalibyśmy sumieniem. Opowiem dwa wypadki. Mia­
łem jamnika z wyspy Skye, którego zamknąłem kie­
dyś samego, wyjeżdżając z domu na cały dzień dla 
odwiedzenia znajomego. Pies musiał zapewne być 
bardzo niezadowolony z samotności, ponieważ za po­
wrotem zobaczyłem, że poszarpał w drobne kawałki 
zasłonę, która wisiała u okna. Mój powrót sprawił 
psu wielką przyjemność, lecz skoro podniosłem z po­
dłogi kawałek zasłony—zwierzę ze skomleniem i wy­
ciem uciekło na wyższe piętro. Jam nik ten nigdy 
w swem życiu nie był wybity—nie obawa zatem, łecz 
raczej wyrzuty, że w przystępie gniewu przykrość mi
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w yrządził, zm usiły go do ucieczki. W ed łu g  mego 
zdania, przyw iązanie psa do m nie, połączone ze wspo­
mnieniem złego uczynku, w zbudziło w jego umyśle 
prawdziwe w yrzuty  sum ienia. Tensam  pies dostar­
czył mi jeszcze drugiego  p rzyk ładu . Nie m iał on 
w ogóle żadnego popędu do złodziejstwa, raz jednak , 
przyciśnięty głodem , chw ycił ze stołu kotlet i zaniósł 
pod kanapę. Byłem  świadkiem  tej kradzieży, lecz 
udaw ałem , że nie spostrzegam  jej wcale. Przestępca 
spędził kilka m inut pod kanapą w  widocznej walce 
pom iędzy chęcią zaspokojenia g łodu  a poczuciem obo­
wiązku. O statnie zw yciężyło i skruszony grzesznik 
złożył u mych stóp skradziony  przysmak, poczem w ró­
cił znowu pod kanapę, niechcąc opuścić tego schro­
nienia, pomimo, że go wołałem. N adarem nie g łaska­
łem  go po czole, ta  pieszczota tak i tylko skutek od­
niosła, że psina odw róciła głowę z praw dziw ie zaba­
wnym wyrazem  skruchy w oczach. P ies ten, pow ta­
rzam , n igdy  nie by ł karany, a ta  okoliczność jest 
szczególnie ważna, gdyż dowodzi, że nie k ierow ała 
nim obawa dolegliwości fizycznój. Jestem  przeto zmu­
szony do uw ażania opowiedzianych przykładów  za 
dowód, że pies posiadał poczucie m oralne, rozwinięte 
w takim  stopniu, na ja k i wogóle zdobyć się może 
umysłowość, posiłkująca się log iką w rażeń i zupełnie 
nieusposobiona do m yślenia wyrazami. Stopień-to 
prawie, a może i całkiem , rów nie wysoki, jak  ten, 
k tóry  widzimy u  najniżej stojących dzikich ludzi, 
u  m ałych dzieci, idyjotów  i niekształconych g łucho­
niemych. (dok. nast.)

K A R T K I
Z W Y C IE C Z E K  B A L N E O L O G IC Z N Y C H  

D -ra B o l e s ł a w a  S k ó r c z e w s k i e g o ,
Lekarza zdrojowego w Krynicy.

CDalszy ciąg).

Ze wszystkich zdrojow isk, k tóre  w idziałem , K a rl­
sbad najnieprzyjem niejsze rob i w pierwszej chw ili 
wrażenie. Po półgodzinnej jeździe z dworca kolei 
w jeżdża się w kotlinę w oryginalny sposób p rzepeł­
nioną domami, k tó re  nie dość, że zbitym szeregiem 
ciągną się w zdłuż wąskich ulic, ale jeszcze rob ią  w ra ­
żenie, jakby  na dachach jednych  pobudow ano nowe 
gmachy, z powodu, że pną się one po skałach coraz 
to  wyżej. T ak  tu  duszno, ciasno; czuje się b rak  po­
w ietrza w śród ciasnych ulic a jeszcze ciaśniejszych 
i pokręconych przesmyków, w których poddostatkiem  
je s t b rudu  i w wysokim stopniu zaniedbanie. W śród 
tego natłoku  budow li bez ozdób a częstokroć zabru- 
kanych i  okopconych sadzą z kominów, poniżej nich 
się dym iących, nieznajdziesz drzew ka, k tó reby  pochła­

niało ten nadm iar kwasu węglanego, jak i w ydala się 
z kilkudziesięciu tysięcy płuc ludzi żądnych odzyska­
nia zdrow ia, nie znajdziesz krzew u lub kw iatu, k tó ­
ryby  urozm aicił prostopadłą ścianę długiego szeregu 
domów—tutaj w ydaje się, że zaledw ie wegetować mo­
żna. W ydostaw szy się brudnym  przejściem po scho­
dach różnej wielkości i bardzo niejednostajnój dobro­
ci na miejsce otw arte, ze zdziwieniem widzi się wko­
ło siebie wysoko ponad głowam i w spaniały wieniec 
lasów i skał—z k tó rych  jed n a  g rupa wsuwa się nie­
mal w środek miasta z pamiątkowym jeleniem  odla­
nym  z żelaza na wysokiej a stromej skarpie. To 
H i r s c h e n s p r u n g ,  skąd najlepiój p rzy jrzeć się 
można piękności K arlsbadu . Nieosobliwie utrzym ane 
drogi prow adzą jeszcze wyżej do szczytu skal, gdzie 
postawiono z piaskowca w ykute popiersie P io tra  W iel­
kiego.

K łęby  pary, wydobywające się ze starej budowli 
w środku miasta, pociągały mię k u  sobie, przypusz­
czałem, że tam znajduje się Sprudel. Istotnie, ze zdu­
mieniem długo przyglądałem  się tem u zjawisku: na 
k ilka m etrów w górę w ybucha to wyżćj, to znowu 
niżój olbrzym i słup wody wrzącój (73° C. 1 i bez przer­
wy zakryw a siebie i w pobliżu stojących białą chm u­
rą  pary , k tó rą  przecież niekiedy silniejszy podm uch 
w iatru  szybko odsuwa i pozwala dokładniej przyjrzeć 
się tój niezwykłej fontannie, tryskającej gdzieś z b ar­
dzo głęboka. I  gdyby skład chemiczny tej wody nie 
był tak  znakom ity dla celów leczniczych, ja k  jes  
w istocie, to jeszczebym się niedziw ił, gdyby tłum y 
ludzi zbiegały się z różnych stron świata i odzyski­
w ały zdrowie; bo jeżeli silna w iara częstokroć uzd ra­
wiać może, to dekoracyje tu taj do tej w iary są n iezró­
wnane, wobec tego zjawiska potężnego i pełnego taje­
mnic. Tem  mniej jeszcze dziwić się możemy, że te 
niezm ierne tłum y ludzi przywożą do K arlsbadu  swe 
choroby z całego nowego i starego świata, pewni, że 
je  tutaj pozostawią, że znajdą w tym  zdroju  nietylko 
to co na pozór podziw budzi, ale w jego  wodzie znaj­
dą lekarstw o, rzeczyw iste i na  zasadach nauki wyka­
zać się dające. G łów ne swe działanie zawdzięczają 
te, jedyne na całym  świecie cieplice alkaliczno-solne 
w ęglanom  i siarczanom, kwasowi węglanem u i wyso- 
kiój ciepłocie. B ardzo ważnym jes t tutaj ilościowy 
stosunek działających składników  i tem po większej 
części w yróżniają się te zdroje od innych alkaliczno- 
solnych. W ysoka ciepłota ułatw ia chłonienie wody 
i soli a m niej drażni błony śluzowe żołądka i je lit 
oraz miejscowo uspokaja i k o i, a zarazem  podnieca 
krążenie i wydzielanie szczególniój na błonach śluzo­
wych i skórze.

Pom ijając ciasne uliczki i brudne zakątki, oto­
czenie całego zdrojow iska je s t piękne, okolice po­
wabne a nie brak  też istotnie wszystkiego czego po­
trzeba naw et do zbytkow nego życia. B lisko od Spru- 
dla w dalszym ciągu kolum nady w ytryska w podo-
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bny sposób lecz nie tak gorące i nie tak obfite źró­
dło „H ygiea,” a trzecie tuż obok, w korycie rzeki, 
ręką ludzką nie skrępowane wzbijają się do wysoko­
ści mostu. Po tern przyjemnym podziwie jaki wywo­
łuje niezrównany Sprudel, następuje podziw ale wcale 
nieprzyjemny bo rzeczywiście dziwić się musimy, że 
ten zdrój najpotężniejszy na świecie nie dostał przy­
zwoitego choćby mieszkania— boć kolumnada, owa 
prastara rudera o zabrukanych filarach, o połatanym 
a przecież dziurawym dachu nie może być zaliczoną 
ani do zabytków archeologicznych, ani też nie można 
jej uważać za budowę właściwą dla takiego zdroju 
jak Sprudel i dla tej miary zdrojowiska jak  Karlsbad.

Tak samo a może jeszcze w wyższym stopniu 
razi swą starością i chyleniem się ku upadkowi rów­
nolegle do kolumnady postawiony gmach łazienkowy 
i oziębialnia. W ewnętrzne ich urządzenie bynaj­
mniej też nie poprawiają tego niekorzystnego wraże­
nia, jakie ich powierzchowność sprawia.

Karlsbad jednak nie zaniedbuje się tak, jakby 
to z pozorów sądzić m ożna— przeciwnie nie szczędzi 
nakładów, ale zwraca je hojnie tam, gdzie tego jest 
największa potrzeba. W  tak zwanym kurhauzie—gma­
chu olbrzymich rozmiarów bo posiadającym 29 okien 
we froncie, prócz urządzeń jakie się zwykle w takim 
domu napotyka, restauracyj, czytelń, i licznych sal 
dla wygody gości, umieszczono 15 łazienek borowi­
nowych—na parterze zaś 75 pokoi elegancko u rzą­
dzonych przeznaczono na kąpiele szprudlowe z wan­
nami porcelanowemi lub cynkowemi. Łaźnia parowa 
z rozlicznemi natryskami znajduje się na pierwszem 
piętrze.

Niedawno ukończono budowę nowej kolumnady, 
położonój nad rzeką Teplą i obejmującój cztery zdro­
je: Neubrunn, Teresienbrunn, Bernardsquelle i Elisa- 
bethsquelle. Jestto  budowla z jaką w dzisiejszym wie­
ku trudno się spotkać; niezmiernie kosztowna, gdyż 
cała z ciosu i wspiera się na 4 szeregach po 14 fila­
rów ciosowych —budowa poważna—ze skromną lecz 
stosowną dekoracyją ale zbyt ciężka i nie zbyt pra­
ktyczna, gdyż filary tak wiele zajmują miejsca, iż od­
powiednio do wielkości gmachu nie wiele go pozo­
staje dla przechadzających się.

Tuż oboko tego gmachu, chorującego w wieku 
XTX na budowę klasyczną, znajduje się szopa skleco­
na ze zbutwiałych deseczek, ochraniająca od wpływów 
atmosterycznych znakomity M uhlbrunn i jego zwo­
lenników.

Między Sprudlem a Kurhausem znajduje się do­
syć liczne grono źródeł podobnego rodzaju ale po­
śledniejszego gatunku.

Trzeciem dziełem, jakie tutaj zakład dokonał

z olbrzymim nakładem jest uregulowanie rzeki T  epl 
przepływającej przez środek miasta. Ten niewielk 
ale często i szybko wzbierający strumień górski ujęto 
w wysokie i znacznie od siebie oddalone brzegi m u­
rowane — podobnież zbudowano z cegły i kamienia 
i warstwą cementu okryto podstawę koryta a to w ten 
sposób, iż w miarę potrzeby rozdzielać można strumień 
wody wpuszczając go w dwa pomniejsze koryta, tuż ko­
ło brzegów, przezco oczyszczają się kanały z miasta 
i ścieki z domów—albo też spowadzając je  znowu 
w jedno środkowe. W  ten sposób ciągle i silnie bie­
żąca woda odprowadza wszyskie nieczystości z miasta 
a z drugiej strony chroni samo koryto rzeki od za­
nieczyszczeń. Dzieło to pięknie jest obmyślane, sta­
rannie wykonane—pieniędzy też pochłonęło bez miary.

Nie wszędzie jednak w Karlsbadzie znajdują się 
te brudne domy i ciasne ulice— istotna zamożność, 
wygoda i piękny pozór domów rozpoczyna się zaraz 
za Sprudlem. Po obu stronach Tepli rościąga się 
>,Neue i alte Wiese”. Ta ostatnia obfituje w bogactwo 
sklepów, które się długim ciągną szeregiem a szeroka 
ulica oddziela je  od równolegle do nich ustawionych 
okazałych gmachów—a dniej znów ulica rosszerza się 
W rozległą płaszczyznę, zapełnioną tysiącami krzeseł 
i stolików poza którymi wznosi się kawiarnia Puppa, 
gustowny gmach i nie poślednich rozmiarów. Poza 
tern coraz więcej przerzedzają się budowle, a coraz 
piękniejszą staje się przyroda. Szeroki wąwóz prze­
cięty Teplą, mniejsza lub większa obfitość drzćw, 
pnących się po górach różnej wielkości, różnorodne 
skały a trochę też sztuki ogrodniczój—oto materyjał 
z którego układają się wcale piękne obrazy bliższych 
i dalszych wycieczek w tę stronę. W pobliżu wśród 
ogrodu umieszczono kawiarnię Posthoff—nieco dalój 
Freundschaftssalon, a po zatem ciągnie się Kaiser- 
park. Tak pięknych a bliskich okolic i tyle różnych 
wycieczek po starannie utrzymanych drogach każde 
inne zdrojowisko pozazdrościć tylko może Karlsba­
dowi.

(d. n.)

Odpowiedź od redakcyi.

Panu B . U. z  D . Żądaną książkę, w wydaniu z r. 18 73, 
możemy nadesłać za cenę rs. 1 kop. 50 (wraz z przesyłką).

T R E Ś Ć :
Poglądy Warszawskiego Towarzystwa Lekarskiego, w przed­

miocie zabezpieczenia Warszawy i Królestwa Polskiego, od wybuchu 
dżumy i innych zaraźliwych chorób. Referat D-ra Z. Dobieszewskie- 
go (c. d.).—O umysłowości zwierząt, odczyt p. G. J . Romanesa. (c. d.)— 
Kartki z wycieczek balneologicznych, p. D-ra B. Skórczewskiego, 
(c. d.).—Odpowiedź Redakcyi.—Dołącza się 15-ty arkusz dzieła d-raK. 
R e k l a m a  p. n. „Nauka zachowania zdrowia i zdolności do pracy.”

Wydawca D r. J .  B rz e ż iń sk i.—4.o3BOJieHO U,eH3ypoH).—BapmaBa 11 Mapia 1879 ro*a—Redaktor D r. K. D obrsk i.
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